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GAZETA WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t  I-o z w y  c i ę  i  a.

w  W arszaw ie  dnia 28 . Lutego R oku  1817*

Uwagi o odmianach pow ietrza przez  
doświadczonego gospodarza zebrane.

(D okończenie).

J e ż e l i  w  ie s ie n i  i w z iin ie  w ie l­
k ie  i częste  b yw aią  w ia tr y ;  tedy  
W następ u iącym  roku drzew a o w o c o ­
w e  obficie rodzić  z w y k ły .

5. K iedy w  zimie ie>t wiele śnie­
g u  , M arzec suchy  kw iecień  w ilgo­
tn y ,  M ay chłodny a w Czerwcu cie­
p łe  p rzech o d z i deszcze, w ten  czas 
dobrego i  obfitego żniw a spodziew ać 
*ię trzeba.

6. Jaltie iest pow ietrze  podczas 
t>dmianXiężyca, albo iakie iest w dniu  
trzecim  po n ow iu  lub  pełni Xię£yca, 
takie zw ykło trw ać  do następuiąeey 
kw adry .

7. Kiedy w ia tr  pó łn o cn o -w sch o ­
dn i w ieie a chm ury  ku zachodow i 
o b ra c a i| s ię ,  w ów czas taki w ia tr 
trw a  długo i  kończy się pospolicie 
deszczem.

8- Burza która w  nocy zaczyna
by w ap o spo lic ie .!k ró tszf i m niey

gw ałtow ną, niż b u rz a , k tó ra  za dnia 
pow stałe.

9. Kiedy w  czasie ciepłego powie* 
teza w ia tr pow stan ie; tedy  nieochy* 
bnie i w krotce de'szcz nastąpi.

10. Gdy słoń-ce iasno  i w czy­
s ty ch  wschodzi kolorach albo w k ró t­
ce po w eyściu stońca chm u ry  rozeydą. 
się albo na zachodzie żadnych ch m u r 
n iem a , w ówczas przez cały dzień 
będzie pogoda.

i i .  K iedy słońce iasno  zachodzi 
w  kolorach zw yczay n y ch , osobliw ie 
zaś k iedy  zorza w ieczorna iest piękny 
dzień następu iący  będzie n iew ątp li­
w ie  pięknym .

12. K olor b ru n a tn y  zorzy w ie­
c z o rn e j oznacza n iep o g o d ę , ran n ey  
z a ś ; w ia tr lub  deszcz ; przeciw nie* 
zorza w ieczorna w  kolorze św ietnym  
iest oznaką dnia pogodnego.

13* Jeżeli słońce w nolorze ciem no­
czerw onym  w schodzi, ie 'e li  z pod 
ch m u r gęstych prom ienie  swe po nad  
n iem i roztoczy; tedy  w kro tce  w ia tr  
lub  deszcz nastąpi.

14. Kiedy chmury gęsto w  okoła 
9
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66
s ł o ń c a  p r z e z  d z i e ń  z b i ć r a i ą .  S;S i. t e d y  
W n o c y  p e w n a  o d m i a n a .

15 . K i e d y  p r z e d  p o ł u d n i e m  j e s t  
j a s n o ,  a  p o  p o ł u d n i u  d ć s z c z  s p a d n i e  
l u b  o b ł o k i  c z a r n e  o d  p o ł u d n i o w c y  
s t r o n y  n i e b o  p o k r y j  1 z n o w u  s i ę i r o *  
z e y d ą ,  n i m  s ł o ń c e  z a y d z i e ;  t e d y  
w  d n i u  n a s t ę p u j ą c y m  p e w n y  w i a t r ,

16. K i e d y  r a n o  m g ł a  p o w s t a n i e ,  
i  w  k r o t c e  o p a d n i e ,  t e d y  k u  p o ł u ­
d n i o w i  w y p o g o d z i  s i ę ,  i e ż e i i  z a ś  m g ł a  
p ó y d z i e  d o  g ó r y ,  t o  b ę d z i e  p o c h m u r ­
n o  i  w' k r o t c e  s p o d z i e w a ć  s i ę  d ó ś z ć z u ,

1 7 .  Z r a n a  l u b  w i e c z ó r  k i e d y  w i e -  
ł e  d r o b n y c h  b i a ł y c h  c h m u r e k  p o k a ­
ż e  s i ę  i e d n a  n a  d r u g i e y  n a i e z o n y c h ;. 
t o  b ę d z i e  p o g o d a  ,  p r z e c i w n i e  z a s  i e — 
ż e l i  w i e c z o r e m  w i e l e  c z a r n y c h  p o ­
k a ż e  s i ę  o b ł o k ó w  ; t o  b ę d z i e  d e s z c z .  
C h m u r y  d o  w i e l k i c h  g ó r  ś n i e ż n y c h  
p o d o b n e ,  z a p o w ń a d a i ą  p o g o d ę ;  c z a r ­
n e ,  k o l o r u  o ł o w i a n e g o  i  c z e r w o n e ,  
o s o b l i w i e  k i e d y  n i s k o  s t o i ą  ,  w i a t r y
o z n a c z a i ą .  _ . .

18'. K i e d y  g w i a z d y  c i e m n o  ś w i e ­
c ą  a  m a ł y c h  d o y r z e ć  n i e m o ż n a  c h o ­
c i a ż b y  c h m u r  n a  n i e b i e  n i e  b y ł o ,  to  
i e d n a k  c z a s  p o c h m u r n y  n a s t ą p i .

19 .  K i e d y  S ł o ń c e  l u b  X i ę ż y c  w  k o ­
l e  p o k a ż ę  s i ę ,  t o  o z n a c z a  n a s t ę p u i ą c y  
c z a s c z a s  p o c h m u r n y  l u b  d e s z c z ,  k t ó ­
r y  t e r n  d ł u ż e y  t r w a ć  z w y k ł  i m  p o w o -  
I ć y  k o ł o  p o w s t a i e ,  „

2 0 .  K i e d y  r ę c e  b a r d z o  s c h n ą  i  
g ł a d k i e m i  s i ę  s t a i ą ,  t a k ,  z e  z  n i c h  
p r a w i e  w s z y s t k o  w y ś l i z g a  s i ę ;  t e d y  
d ć s z c z  n i e z a w o d n y -

2 1 .  K i e d y  k o g u t y  w i e l e  p i e i ?  ,  i a -  
s k u i k i  n i s k o  l a t a i ą ,  g ę s i  k r z y c z ę ,  
w r o n y  k r a c z ą ,  l u b  p s z c z o ł y  n i e b a r *

d - o  o d d a l a j ą  s i ę  z  p s z c z o l n i k a  ; t e d y  
,W k r ó t c e  d ć s z c z  n a s t ą p i .

2 2 .  J e ż e l i  z a r a z  p o  w z e h o d z i s  
s ł o ń c a  w i a t r  p o c i ą g a j  t e d y  p r z e ®  
k i l k a  d n i  c i ą g l e  p i ę k n a  b ę d z i e  p o ?  
g o d a *  •• • ' k  . 1  \»  '■ *

2 5 .  K i e d y  k u r y  p o  p o ł u d n i u  w c z e ­
ś n i e  s p a ć  i d ą - ’ t e d y  p o t r z e b a  s p o d z i e ­
w a ć  s i ę  p o g o d y ;  p r z e c i w n i e  z a ś ,  i e -  
ż e l i  a ż  d o  z m r o k u  c h o d z ą ;  t e d y  
w  d z i e ń  n a s t ę p u i ą c y  d e s z c z  n i e z a w o ­
d n y .  ..

2 4 .  K i e d y  k o g u t y  w i c c z o ; ; e m  i d ą c  
s p a ć  p i e i ą , t e d y  o d m i a n y  p o w i e - ,  
t r z a  n i e z a w o d n i e  s p o d z i e w a ć  s i ę  na­
l e ż y .

O t ó ż  s ł y s z e l i ś c i e  P a w l e  o w e  u w a ­
g i  o  o d m i a n a c h  p o w i e t r z a  w  s z a k ż e  
p r a w d a  ź e  s ą  l e p s z e m i  o d  t y c h  c o  
n a m  o  n i c h  w  k a l e n d a r z a c h  p i s z ą :  
p r a w d a ,  o d p o w i e d z i a ł  P a w e ł ,  a l e i  
w  t y c h  c o ś c i e  m i  p r z e c z y t a l i  n i e  m a  
n i c  n o w e g o ,  w i e  o  n i c h  k a ż d y  d o b r y  
g o s p o d a r z  i  p r a c e  s w o i e  d o  n i c h  s t o -  
s u i e ,  b y l e  i e  t y l k o  d o o r z e  s p a m i ę t a ć  
m ó g ł :  o t ó ż  t o  p r a w i e  d l a  t e g o :  k a z a ­
ł e m  i e  s o b i e  w  k s i ą ż k ę  i n o i ą  z a p i s a ć ;  
ż e  c z ł o w i e k  w s z y s t k i e g o  z p a r m ę t a ó  
n i e m o ż e :  n i e  s ą  o n e  w p r a w d z i e  n o ­
w e ,  a l e  s ą  w  s k u t k u  d ł u g o l e t n i c h  
d o ś w i a d c z e ń  z e b r a n e  i  n a p i s a n e ; 
g d y b y  k a ż d y  d o ś w i a d c z e n i a  s w o i e  
z a p i s y w a ł ,  w i ę e ć y  b y ś m y  w i e d z i e l i  
i  u m i e l i  n i ż e l i  d o t ą d  w i e m y n i e i e -  
d n o  b a r d z o  p o ż y t e c z n e  d o ś w i a d c z e ­
n i e ,  n i e i e d e n  n o w y  w y n a l a z e k  g i n i e  
w r a z  z  ż y c i e m  c z ł o w i e k a ;  d r u d z y  
w i e c  p r z e c h o d z i ć  m u s z ą  d ł u g ą  r z n u -  
d n ą  k o l e y  d o ś w i a d c z e ń ,  n i m  z n o w u  
n a t r a f i ą  n a  t o ,  c o  i n n y  i u ż  z  p e w n o ­
ś c i ą  w i e d z i a ł ; n a u k a  p r z e t o  c z y t a n i a



i  p isan ia  kon ieczn ie  iest p o trze b n ą  , 
ła tw ie y  iest daleko rzecz  n ap isan ą  
p rzec zy tać ,  a n iż e l i  w szy s tk o  pam ię­
tać* i  dla tego ludz ieum ie iący  czytać i 
p isa  w ięcey  zawsze wiedzieć mogą 
i  w iedzą od tych. k tó rz y  się na sarną pa­
na tćspuszczaią- .n iepo trzeba n a m ,  iak 
n iek tó rzy  m ów ią  z  książek gospodaro­
wać'. ale po trzeba  n auczyć  się i W1f ‘ 
dzieć z książek  iakie doświadczenia 
czynili i czyn ią  ludz ie  uczeni w ro - 
n ie tw ie  i  in n y c h  rzeczach  z go sp o ­
d a rs tw e m  związek maiscych,^ a y- 
•m V z  cudzego dośw iadczen ia  i  z te ­
g o ,  co spostrzeżem y n iew ątp liw ie  
uży teczne  sam i k o rzy s ta l i :  by łoby  
b o w ie m  z s t ro n y  n is z e y  g łups tw óm  
n ie z n o śu ć m  a n aw e t  n ag a n n ć m isz k o -  
d l iw ć m , g d y b y śm y  w szystko  sam i 
dośw iadczać clicieli, bo an ism y  do 
tego u sp o so b ien i9 Iia ^®asu
en i maiętktt niemaoiy# S§ ludzie 
k tó rzy  się tem  um yśln ie  t r u d n i ą , i 
ek u tk i  dośw iadczeń  sw o ich  w  pi- 
• m a c h  d rug im  ludziom  u d z ie la ią ,  
t rz e b a  n a m  tylko czytać um ieć -  to 
p rę d z e y  do wBzystkiego tra f iem y : 
d ^ w n ićy  rzadko  k to  cos przeczy tać  
m ó g ł , a te raz  chw ała  B ogu , Król 
n a sz  d o b ry  i łaskaw y w sz y s tk im  po- 
2, w o lii uczyć się. W ierzcie  m i Paw le, 
ia s ta ry  może niedoczekam  te g o ,  ale 
dzieciom  naszym  daleko le p ie y  b ę ­
dzie ; n ie ch  tylko Bóg da długoletnie 
i s p o k o y n e  p an o w an ie  K ró low i n a ­
s z e m u ,  m ó y  s tarszy  s io s trzau  dla 
tego że um ie czytać i p isać ,  chociaż 
n ie d a w n o  do w oyska  posseul, iuz 
i e s t  s ie rżan tem . •—

O m łtręlcniu robocizn  k tó re  postęp  
rolnictwa tarnuie ,  r z e c z  wyżęta  
£ dzienn ika  Towarzystwa Królewskie- 
go rolniczego, b. A. W*

P atrząc  n a  tak znaczną ilość w y ­
p row adzonego  od  nas za granicę zbo­
ż a ,  zastanaw iając się n a d  w ielością 
onego iaka co roczn ie  na gorzałki w y ­
palaną  b y w a ,  s łysząc nareszcie  na ­
rzekan ie  p o w sz ech n e  , k tó re  w  każ­
d y m  raz ie  z w sz y s tk ich  okolic s ły­
szeć się d a ie ,  skoro  ty lk o  w y w o ź  
zboża z k r a iu ,  choć  w  lata inn iey  
u ro d z a y n e  zakazanym  z o s ta n ie ,  n ie  
ieden  d z iw i się p łodnośc i z iem i na- 
■flzey. —  Jest o n a  zapew ne p łodną , 
a płodność ta k o w a ,  te m  się bardzie'y 
w y d a ie  , im  pola corocznie  w  p o r ó ­
w n a n iu  z in n e  m i k ra ia m i n in ie y  
z tn ie rz w la m y , i im  b y d ło  nasze  li­
chsze  c d b ie ra iąc  p o ży w ien ie ,  tak  
t łu s tćy  i  pos ilnćy  dla ziemi m ie rzw y  
w y d a w a ć  niemoźe, Ale b łędem  b y ­
łoby , tę zby  waiącą od p o trze b  n a ­
szy ch  zboża obfitość , k tó rą  z .krain 
w y s y ła m y ,  sam ey  urodzayriości zie­
m i  naszey  p ray p isać .  —  Gdzież 
u  nas  są te liczne i osiad łe  m iasta ; 
s tanow iące  w  in n y c h  kraiach  nay- 
znacziiieyszą część ludnośc i '?  gdzież 
są te tysiące r ą k  f a b r y k a m i , r ę k o ­
dziełam i i  k o p a ln ia m i zaiętych • na 
k tó ry c h  w y ż y w ie n ie ,  nayp łodn iey -  
sze n aw e t  p a ń s tw a  n ie  zawsze w ła ­
s n y m  zbożem  w ysta rczyć  zdołaią. 
INiernaiąc w*ięc żadnego p ra w ie  w e ­
w n ą t rz  k re iu  na  takow e odby tu , w y ­
p ro w ad zać  go za g ran icę  m u s ie tn y ;  
a gdy zboże to ca łkow ity  ro ln ik a  n a ­
szego dochód  s tanow i, gdy szczup ły

9*
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w y ch ó w  mJtręfcego byd ła  naszego ,  
» ic  nam p ra w ie , lub mąło co przy* 
Ilosi, gdy innych  ziemiopłodów pie­
lęgnow aniem , iako to ln ó w ,  kono. 
P*, ty tuniów , farbierskieh i innych  
tak nazw anych  ręko dzielnych roślin 
tak  mało się t ru d u ie tn y , i dla niedo’. 
• ta tk a  mierzwy i innych  przyczyn , 
W teraźm eyszym  stanie rolnictwa na- 
szego , trudn ić  się wiele niemoźemy 
—  natura lną  iest i bydź musi przy- 
czyną ze każde zatamowanie wywo. 
au  z kraiu zbozar którego rolb-ik 
sprzedać niemoźe tamuiąc całkowi­
ty  dochód iego, wstrzyrnuiąc iedyny  
p raw ie  w pływ  do kraiu p ien iędzy , 
Salemu narodow i co moment uczuć 
się dadz- musi', i wzbudzać zajk.ażd^ 
razą narzekanie powszechne. — Nie- 
ludność więc kraiu naszego , nieosia- 
dłość m iast, niedostatek iwbryk, rę- 
kodzielni i kopałniów , a zfąd b rak  
konsu inpcy i i pokupu  w ew nętrzne- 
®0 , .,S^. whkszą  ies/.czre przyczynę, 
a niżeli u rodza jność  ziemi ‘ naszey, 
iż tak znaczna ilość zboża zagra­
nicę wychodzi.

M ylne  mniemanie o przesadzo- 
n ey  u rodza jnośc i g runtów  naszych, 
wprow adzałoby nas w szkodliwy 
przesąd sprzeciwiający się ulepsze­
n iu  rolnictwa naszego, H skoro zie­
mia nasza taką wyd ie zboża obfitość,, 
i e  go w ew nątrz  spotrzebować nie- 
m ogac, W tak wielkićy ilości z k ra iu  
w ysyłam y, a zatem rolnictwo nasze,
W najlepszym  bydź musi stanie i ża* 
dnćy  niepotrzebuie popraw y.

Już przyczyna, dla czego tak w ie­
je zboża, z kraiu wychodzi i wywieść 
nas a tego błędu p o w in n a ;  poro*

wnaymy pion w  udoskonalonych 
gospodarstwach, z p lonem , iafci -
zwyczayne u nas trzech pólowe <*<>.
spodarstw o w ydaie , a w t e n c z a s
z d o ł a m y  ° up raw ie  sądzić

b ie d y  w  dawnych Nid p a n d a c h  
praw ie  pow szechnie, tudzieź w
spodarstw ie  Ih a e ra ,  Fellenberga! i 
innych  p rzy  srzednich gruntach ozi* 
mina>w ogolnosci od 12. do 14. a>h .  
c z m ie ń ,  aż do ip. i do.20. ziarn M T  
daie, któż znas przy  zwykłem trzech 
połowem  gospodarstw ie , z takim 
plonem  z  całego- pola poszczycić się 
zdoła Szczęśliwe położenie n iektó­
rych  fo lw arków , które i g runta  do­
b ie  1. siana obfitość m a i ą , a zatvm 
inwentarza dosyć utrzymać s ą  w  s ta ­
n ie , robi od tey powszechne'y regu­
ły  mały w jią tek .

Dodaięc do tego, U p op raw ione  
rolnictwo dopiero przyw iedzionych 
pow yzey gospodarstw  w Niderlan­
dach, w Szw aycary i, w niektórych 
częściach N iem iec, u nas nawet no 
n iek tórych  iu i  m ie jscach , to rnowie 
popraw ione rolnictwo, większe uro! 
d-aie wyd-iiąc, więcćy paszy przyczy 
nia, a za tym więcćy bydłu utrzy rn;ić 
iest w stan ie , i e  więcćy zgnaiaią* 
ziemi m m ey potrzebuie zostawiać 
ugoru, źe pum nożonemr pasza mi nie 
tylko większą liczbę ale i p iękniey- 
sze inw entarze utrzym ują na s ta jn i ,  
źe zatym pomnożony i zliczniej sze- 
g° i z piękniejszego inw entarza do­
chód , a z użytkowanych ugorów no*
Wa znaleziona in t ra ta , nowym są ,  za, 
udoskonaleniem rolnictwa mówiący m 
dowodem. — h ażdy  się p rzekonać
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m us i ,  iż gosp od arstw o  t a to w e  po- 
m naża iac  w  tróynaeób w y c h ó w  in-  
v  e u  tarza w sze lk ieg o ,  byd le ,  Kom i  
©wiec,  pomnaża iąe  i zb io ry  i plon ,  
o rzewis te  zyski  i dla k r a iu  całego i  
dla rolnika wskazuie.

Ju /  św iatłe p ió ra  P o lak ó w , udzie* 
laią w spó łz iom kom  zebranych  w tyn* 
względzie dośw iadczeń  i w iadom ości 
iuż w znoszą się u  n a s  gospodars tw a, 
W K tórych pom nożone  p lo n y ,  są 
sku tk iem  pop raw ia jącego  się w w ie ­
lu  m iey scach  ro ln ic tw a . Juz tu  i 
Owdzie o b s z e r n e  łany , pokryw aią  się 
K on iczynę , i inną  pos ilną  paszę dla: 
b y d ł a ,  k tó re  i w  popraw i o n j m  ga- 
tu n i .u ,  i w  pomnojśoney w tro y n a s ó b  
i lo śc i ,  nape łn ia  d/.isiay o b o r y ,  ta m  
gdzie n iegdyś  p o  n ę d z n y m  p as tw i­
s k u ,  garstkę m itrę in eg o  i w ygłodnia­
łego b y d ła  w i« tr  ty lko p o w i e w a ł ,  r 
gdzie n ie w iad o m y  ( nasz  E k o n o m  ,  
szczycił się iuż w  tenczas gdy zimę 
krów 7 sw oich  d rąg iem  dźwigać nie 
po trzebow ał i nazyw ał to iuz dobrem 
p rez im o w au iem .

Juz p o p ra w io n e  ga tunk i i pom no­
żone liczne stada o w ie c ,  w  n iek tó ­
ry c h  miey scach  w e łn ę  , Która z u«y- 
p iękn iey  szemi zagran icznem i może 
ise w po ró w n an ie .

A stąd pom nożone  d o c h o d y ,  w y^ 
in ó w n y in  są z a  po lepszen iem  ro ln i ­
c tw a dow odem , i nay n o cn iey s tą  ód, 
p o w ie d z ię ,  n a  z a r z u t y  w ątp iących  
i e  ro ln ic tw o  nasze  Łraiowe p o p rą -  
v  ionem  bydź ieszcze m o ż e ,  a raczey  
p o p raw io n em  b y d ź  m u s i.

W ypadk i w o ie n n e ,  now e p o s tę ­
p o w i ro ln ic tw a  założyły w p raw dzie  
na m o m e n t  p rzeszkody  > ale podw a-

%
ia iąe gorliw ości i u s i ło w a ń  w  m iarę  
podw ożonych  t ru d n o ś c i ,  w tedy  i 
z czasem  i z oko licznośc iam i, ró -  
w n e m i w alczyć będziem y s iłam i _ 
a n iczem  niezw atloną stałosc m u s i  
n ak eu iee  p o m y ś ln y  sku tek  u w ie ń ­
czyć. . . ,

R ró tk iem  fest życie człowieka, 
a b y  zb y t w o ln y m  w 'drodze ulepsze­
nia pos tęp o w ać  k ro k ie m ,  bo  lu b o  l  
dla po tom nośc i  p ra c o w a ć  w in n iśm y ,  
p rzec ież  m iley ie s to w o c u  p ra c  sw o ­
ich  sam em u  kosztow ać, i lakow y do 
u ży w an ia  n as tęp co m  zo s taw ić ,  b o  ci 
n ezawsze przez  p rzodków  rozpoczę­
te  dzieła d o k o n y w a ć  z w y k l i  —  Ale 
z d rug iey  s t ro n y  i zby t n a g ł e ,  źle 
o b ra e b o w a n e ,  dośw iadczen iem  nie- 
u s p a r t e ,  do sposobnośc i ,  ś rzo d k ó w , 
m ieysca  i n ieas to so w an e  o d m ia n y , 
mogą ro ln ik a  o s tra tę ,  czasem  o zgu- 
bę  p rz y p ra w ić ;  i tak ie  to p o d o b n o  
p rzy k ła d y  staią się nayszkodliw sze- 
m i ;  —  n ie w szy scy  b o w ie m  po trą -  
fią , lu b  chcą sobie zadać p racę , ro z ­
ró żn ić  lekkom yślność  p rzedsięw zięć  
i odm ian  takow ych  od  p ra w d z iw y c h  
u s i ło w a ń ,  na p r z e m y ś le ,  rozw adze 
i dośw iadczen iu  opar tych .  T ak ie  
n ieszczęśliw e w  gospodars tw ie  p r ó ­
b y  , staią się w  m o m en c ie  w  okoli­
c y  głośnetn i,  u tyc ierd /a ią  fa łszyw e 
p rzec iw k o  w sze lk iem u  ulepszeniu 
ro ln ic tw a  u p rzed z en ia  —  Czasem też 
gorliw ość zapędzonego w  sw ćy  sz tu ­
ce ro ln ik a  , czyniącego z-szkodą w ła­
sną uży teczne  w  izasie dla k ra iu  d o ­
św iadczenia  , źle byw a z ro zu m ian ą ,  
a-zaw iedzione p ie rw sze  d o św i adcze­
n i e ,  n iezg łęb ia iąeych  r z e c z y ,  n o ­
w y m  napaia wstrętem*'
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Kiedy ta i owdzie w*mosz§ce s ;ę 
w zory ulepszonego gospodarstwa, 
wskazui$ nam naoczne przykłady, 
keidy liczne pisma na doświadcze­
niach o p a r te , wskazui$ prawidła 
uay prostsze i naypewaieysze wydo­
skonalenia rolnictwa, zdaje się, iż 
w śród niektórych przeszkód, które 
wielu upatruię w przyjęciu doskonal­
szego gospodarowania sposobu. —  
Jest niedostatek rqk do pracy*
Prawdą iest niezaprzeczony, ii  gospo­

darstw o , które wypoczynek pew ny 
ziemi i zwsilenie przynosi, nie na ugo­
rowaniu oney, ale na przemianie za­
siewanych na niey płodów , tudzież 
na częstszem oney gnoieniu zasadza 
się, więcóy ręk potrzebuie, iak zwykłe 
trzech polowe gospodarstwo — Ob­
szerne dziś ugorem leżę ce pola, okry­
te w tenczas koniczynami, kapusta­
m i,  b rukw iam i, ziemniakami czyli 
kartoflami, i  innerni dla wyżywienia 
licznego rozmaitego gatunku inwenta­
rza warzywami, wiele wyxnagai| 
pracy.

Prawda iest, iż w  większey dale­
ko liczbie, niż p rzy  trzech polowym 
gospodarstwie utrzymywane stada 
bydła i owiec, większego wym agai| 
z a c h o d u ,—  więcey zatym potrze­
buję ludzi,  a to tein bardziey iż to 
wszystko żywione w  większey czę­
ści na s ta jn i ,  z ręki człowieka ży­
wność swoię odbićra. Ale zastanó­
w m y się naprzód nad tak strasznym 
marnotractwem robocizny w  kraiu 
naszym, iakie powszechnie widzie- 
m y i  powtóre, nad narzędziami ła- 
twerni, p rostem i, i niekosztowne- 
tni; które dla oszczędzenia pracy lu-

dzkiey, i uzyskania sporszey robo­
ty wynalezioneini zostały , i u nas 
upowszechnionemi być w inny, a ła­
two z zrobionego tych 'dw óch  p u n ­
któw porównania uyrzem y, wiele 
ieszcze ręk do p racy , ku ulepsze­
n iu  rolnictwa naszego uzyskać zaoła- 
my.

Co do pierwszego. Zwracane 
uwagę naszę, iak iest mitrężona w 
większćy części dotęd u nasVoboci- 
zna, zadrzeć trzeba nad 6tratę tylu 
m ilionów , które przez to corocznie 
ginę kraiowi.

Dozór ie'y poruczony ekonomom, 
którzy w większey części, żadnych 
gruntow nych rolniczy ch nieposiada- 
ią wiadomości, trochę nabytego uży­
w ania, składa cał^ ich umiejętność, 
a tak nie będęc przez żadnę usposo­
bieni naukę, wyobrażenia nawet 
nie maięc, aby rolnictwa uczyć się 
potrzeba, z doświadczenia naw et swo­
jego, nie sę wstanie żadnych użyte­
cznych cięgngć wniosków. Odło­
giem bardziey, niż doświadczeniem 
nazwać ie u nich można, h iedy  roz. 
sędne doświadczenie, poparte iak§ 
kolwiek naukę, uczyłoby ich do cza­
su i gatunku ziemi, swoią przysto­
sować robotę, nie umieię on i,  ani 
wcześnie tych robot załatwić, które- 
by  ich od ważni»y>zych w czasach 
pilniejszych nieodry wały zatrudnień, 
ani zwaźaię ile by to pracy w lżeyszyin 
gruncie można oszczędzić. T rw o­
n i ł  robocizny, iednego przy lekkim 
co i ciężkim gruncie używaiac spo­
sobu uprawiania roli iak się który 
poczdkow ie nałożył.



Oprócz s trwonioney pańszczyzny 
ta  ieszcze druga dla ro ln ika z tąd w y­
n ika  s z k o d a  ; & g run t lekki zbytnie 
roz rob iony . t r a c |c  wilgoć i częsct 
p o s i ln e ,  dla żywiołu roślin potrze­
bne, w  w y d m y  się przem ienia, ntoz 
nie w id z i ,  iak po  w ie lu  m ie jscach ,  
nie od p ra w d z iw e j  po trzeb y , ale od 
nałogu zaw isło , używanie szesciu, 
czterech lub dw óch  wotów do ora­
czki; —  od nałogu m ó w ię ,  bo w i-  
dzietny: iż po d o b ry c h ,  a bardziey
S S  ś r z e d n i c h  g ru n tach ,
o r a c z k a  lekkim pług iem ,  dwiema się 
w olm i przy  iednym  człowieku od- 
b y w a ,  tern czasem , w  le k k ic h t  pi_a- 
eczystych gruntach w ielu okolicci|-  
,rną za sobę ciężki pług cztery za­
przężone w oły , p rz y  k tórych dwóch
l u d z i  potrzeba. Dla p r z e k o n a n ia  się 
0 t e y  prawdzie dosyó i e s t  okolice 
n i e k t ó r e  porów nać np-Ł o w ic z a  z oko-
l i c a  R aw y, P iotrkow a, Radom ska, 
Sieradza. Gdyby te cztery w e ły , 
w  lek k ie j ziemi nie potrzebnie przed 
ciężkim pługiem gonione, do ey- 
szego na przeprzęg użyte o s ta ły  
„ W a  ; o ileiby robota sporszę bydz 
S o f i a ; inw entarz nie byłby  tak czf-
L T is ^ c z o n y ,  a człowiek ieden  przy
każdym  pługu oszczędzony, do in- 
ney  mógłby być w ziętym  roboty - 
K iedy więc nie ieden gospodarz 
n ad  niedostatkiem pańszczyzny w y ­
rzek a ,  nie u w aża ,  iż sam w  czasie 
n a jp o trz eb n ie js z y m , bo w  czasie 
u p ra w y  roli i s iew u , » f P otr* ^ e 
połow ę robocizny mitręzy. W ie lk |  
Fest ta strata dla każdego r o ln ik a ,
wielką ie d  dla posiadacza ?r * ^ m e y
maiętności kilka tysięcy dni ciętych
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do roku  utracić , ale ileż ona szkody 
kraiowi p rzy n o s i,  porachow aw szy , 
o w ieleby to bogactwo lego i siły 
pomnożone być mogły, gdyby mas- 
L  ogólna dni o s z c z ę d z o n y c h ,  p o ­
żytecznie do inney roboty uzyt* zo-
ftł f, 1 O

Póydźmy dalćy i patrzm y na  
zmitrężonę w  żniwie roboriznę. _

Szkodliwe uprzedzenie , nałogi, 
a czasem lenistwo s f  p rzyczynę , w 
kosy  dotąd tak mało gdzie p rzy  
sprzęcie u  nas zaprowadzonemizosta- 
jY ,— M niem aię iedni ,  iż koszęe 
przez nagle wstrzęsnienie klo=a, w ie­
le się ziarna wytrzęsa i przywodzę za 
dow ód  m n ie js z y  plon z sieczonego, 
iak  s ie rp em  porzniętego zboza —  In- 
n i m ó w ię ,  iż ludzi w p raw n y ch  do 
kosy nie m am y , trzeci nareszcie, 1* 
tego nie byw ało  dawnićy.

Odpowiedzieć dw om  p ierw szym  
na’ ich  zarzuty należy;, ostatnim  to 
ie s t  trzecim  przypom nieć tylko w y ­
pada , iż człowiek dla tego rozum em  
obdarzony, aby nad  udoskonaleniem 
s ieb ie , i co do potrzeb iego należy 
pr*zemyślał, i że tem właśnie roznie- 
m y  się od źw ierzę t,  k tórem i raz po- 
wzięty nałóg k ie ru ie ,  i że gdyby 
pierw si przodkowie nasi nad  w y d o ­
skonaleniem niczego myśleć by li nie- 
chcieli, albo że daw nićy  sukien me 
n o szo n o ,  gdyby b y h  się strzyc 
owiec i sukna robić nieuczyh , o- 
tychczasbyśm y iak dawnićy bywało 
w skóry  zwierzęce okryci chodzili.

P rzystępuię  więc do rozbioru 
przez p i e r w s z y c h  uczynionego za- 
rz u tu ,  iż koszeniem wiel* się ziarna
w ytrząsa  i że dowodem tego ma być
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rameyszy p]on z sieczonego, iak 
z porzniętego zboża.

. Przyznać należy, iż uwaźaiąe 
niezgrabnego kosiarza, który na­
głym z góry kosą uderzeniem, 
gwałtownie kłosy podcina, zaprze­
czyć nie można, iż ten i zboże tar. 
ga i wiele ziarna wytrząsa- ale 
któż bronić będzie złego Robotni, 
ka; patrząc zas z drugiey stro- 
ny  na wprawnego kosiarza, iak 
ten zręcznie kosę pociągaięe bez nay- 
mniejszego wsirząśnienia i starga­
nia zboze pokłada, przyznać należy, 
iż mpiey szkody wziarnie robi, iak 
Żniwiarz; płynie mu tylko gładka
i spora robota pod rękę.

Każdy łatwo się przekona., iż 
szypki płytkiey kosy pociąg, anniey 
robi wstrząśnienia, iak owo szamo­
tanie kłosa , gdy żniwiarz rękę zbo- 
że zachwyca i takowe szczerbatym 
sierpem podrzyna, a oderznięte rap­
townie znowu w górę rękę unosi i 
zs. siebie układa^ zt^d widzieiny wię- 
ce'y na polu porzniętym wytrząśnio- 
nego ziarna, ztąd tyle odłamanych 
kłosów, któresię na posieczysku spo- 
strzedz nie daią.

Kiedy żniwiarz wprzód zboże w  
rękę chwytać i tyle tylko poderżnąć 
jno^e, wiele go w rękę zachwycić 
zdoła, kładzie zręczny kosiarz tyle, 
ile tylko wyciągniętą rękę i długa ko­
sę zasięgnąć potrafi.

Patrzmy na gospodarzy Kuiaw.

•kich i okolicy Warszawy, z Jak* 
troskliwością szukaią żniwiarzy, iak 
daleko zwozić ich muszą, i iak dro­
go niezręczny i niesporą opłacaią ro. 
botę. Gdyb, potow 
bos.arry , . l e n , y m u i> in fwia rIy , „ 
widezby .m , . b » r  t,„My przyzbo- 
ds.t, i w.eleby .m 4 ,  a i „ it„,0,
które pray rue spory,,, i opożnionym 
sprzęcie  z przestałosci opada. Gdy. 
by zamiast zwyezaynego kobiet i 
chłopow do żniwa naięeia, użył ra« 
czey gospodarz, lub naiętych kosia. 
r z y , lub więcćy rocznych trzymał 
parobków, iakżeby ich w deszcz na­
wet po yteczna m ógł zatrudnić robo­
tę: ci sami kosiarze przy długiey ni«. 
pogodzie  m ło e ićb y  mo,li. f y t n  cza. 
S£m, W idzia łem , w czasie wydarzo-
nych długich w żniwa deszczów, Gk 
i żniwiarki i gospodarz w śrzód nie- 
czynności, wzaiemnie, a nie użyte­
cznie nad sobą biadali. Przez taki 
uzyskany pośpiech w robocie, sarni 
nawet robotnicy ztaniećby rnu»ieli 
wszak mamy przykład tego, w  nad­
brzeżnych Śląska Powiatach, iak tam  
i u z  roboty śpieszniey i naiern taniev 
przychodzi. I\ie sama tylko ludność 
Śląska lest tego przyczynę, ale i t0 
nawet, iz szybko u nich idące robo. 
t y , wsześniey się u łatw iaj ', a oko! 
ło połowy Sierpnia lub w lego p0Cz* 
tkach, przychodzi iui znaczna z tana! 
tfd naiemników liczba,
{Dalszy ciąg w następuiącym Numerze).


